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Nr. 262. Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, IG listopada 1876. Ludwik Gayzler. Rok V.
„Kuryer Poznański“ wychodzi codzionnie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przodplata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 len., w cesarstwio niemieckióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Francyi 
Belgii, Szwajearyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumoracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilholmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
w drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czoch, księgarz; we Lwowie F. H. Bychter. Ogłoszenia przyjmują się w okspedycyi jako też u pp. E. Mo sse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzio, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu; Haasonstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie: 
Frankfurcie, Genowie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcio; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74, 

Havas, Lafite, Bullier, w paryżr place do la Bourso 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowogo 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ, 16 listopada.

Nie wiemy, o ile wiarogodną jest korespon- 
dencya petersburgska do P o 1. C o r r., określa
jąca program gabinetu moskiewskiego w sprawie 
konferencyi; nie jest ona jednakże bez znaczenia, 
gdyż treść jej powtarza biuro Wolffa w następu
jącej osnowie: Pol. Corr. reasumuje w liście 
z Petersburga gwarancye, jakie Iiosya uważa za 
niezbędne do przeprowadzenia zapowiedzianych re
form w prowincyach słowiańskich i jakich się 
koniecznie domagać będzie. Rękojmie te są mniej 
więcej następujące: „Rozzbrojenie całej ludności 
Bośnii, Bułgaryi i Hercegowiny bez różnicy wy
znań; reorganizacya miejscowej policyi i przypu
szczenie do niej żywiołu chrześciańskiego, usu
nięcie nieregularnych wojsk tureckich, przesie
dlenie do Azyi Czerkiesów zamieszkałych w Azyi. 
Jako urzędnicy mają tylko krajowcy być używani; 
urzędy obsadzone będą przez wybory. W urzę
dach i sądach używany ma być język 
krajowy. Dla każdej z tych prowincyi mia
nować będzie Turcya gubernatora, krajowca 
i chrześcianina. Dzisiejszy sposób wy
dzierżawiania podatków winien ustąpić miejsca 
innemu, sprawiedliwszemu systemowi. Nieusta
jąca komisya, złożona z konsulów wielkich mo
carstw, czuwać będzie nad przeprowadzeniem 
reform.“

Takie mają być żądania Rosyi, w których, 
nie przesądzając ich doniosłości, nie widzimy 
dwóch ważnych punktów t. j. żądania, aby rę
kojmie te były spisane w formie protokułu, po- 
wtóre, aby komisya czuwająca nad ich przepro
wadzeniem, miała do dyspozycyi oddział z wojsk 
zagranicznych złożony. Aczkolwiek te dwa punkta 
mogą łagodzić pod pewnym względem doniosłość 
żądanych przez Rosyą gwarancyi, to propozycye 
same przez się są tak uciążliwe, iż Turcya bodaj 
czy się na nie zgodzi, zwłaszcza, że, jak wiadomo, 
ma ona wręcz przeciwny zamiar uszczęśliwienia 
wszystkich berłu swemu podległych krajów przez 
ogólną konstytucyą, której osnowę w ogólnych 
podaliśmy już zarysach.

Program ten rosyjski nasuwa nam ze sta
nowiska polskiego niejedną uwagę, i przed
stawia protektorkę Słowian we właściwem świe
tle. Rosya, która na Królestwo kongresowe na
syła całą zgraję czynowników moskiewskich, i za 
pomocą tego zgubnego importowanego biurokra
tyzmu wysyssa ziemie polskie, która pozbawiając 
chleba tysiące rodzin polskich, na odstawkę wy
syła osiwiałych w pracy urzędników — ta sama 
Rosya domaga się, aby na urzędy w Bośnii, 
Hercegowinie i Bułgaryi brano samych chrze- 
ścian i krajowców. „Medice cura te ipsum!“ 
możnaby jej zawołać. Z jakiem czołem Moskwa, 
która wyrugowała język polski ze sądownictwa,

Banka mydlana,
——-

(Ciąg dalszy. — Patrz Nr. 259).

VIII.
Grzymalczyk do Rymszy.

Ostenda, 4 września.
Choć dotąd ani literki od Ciebie, piszę je

dnak prawie dzień po dniu, by Ci dać przynaj
mniej ten drobny dowód troskliwości, kiedy Cię 
sam pielęgnować nie mogę. Ale o czemże pi
sać, co Ci donosić? Mam tylko jeden jaki taki 
przedmiot, a tym jest nasza sąsiadka. Wczoraj 
długo spacerowaliśmy nad morzem, ona wsparta 
ba ręce ojca, który jćj strzeże, jak oka w głowie, 
a ja przy nich, zbierając muszelki w piasku za- 
ryte. Spotkaliśmy jakiegoś kalekę z obwiniętą 
bogą na wózku. Gdy mu się z litością przypa
sywała, jakoś wspomniałem, że i ja mam przy
jaciela, który złamał nogę i o którego się tro
szczę niezmiernie. Po jej zapytaniach, gdzie 
Makie złamanie, znać było, że musiała nieraz 
»aleków doglądać, i że coś zarwała z chirurgii. 
Wiesz, jak to się lekarzom oczy śmieją, gdy 
fIlaią przed sobą jaką ciekawą ranę lub jakie 
cudowne pęknięcia fibuli. Otóż i z jej oczów 
Wyzierało takie zaciekawienie. Nie szczędziła 

rad i przestróg, ale Ci ich nie powtarzam, 
Sdyżbym pewnie poprzekręcał wszystkie fachowe 
każenia, a powtóre bałbym się Bandaża, który

która w moskiewskim „dyalekcie“ rozkazuje 
drukować księgi ruskie, która na każdym kroku 
gwałci uczucia ludów innojęzycznych pod jej 
berłem zostających, domagać się może „języka 
krajowego“ dla Bośnii, Hercegowiny i Bułgaryi, 
choć to żądanie jak najsłuszniejsze. A z jakiem 
czołem sekundować jej będzie inny rząd, na któ
rym cięży ta sama wina? Bądźcie wprzód spra
wiedliwymi u siebie, rządy wielkich mocarstw, 
wymierzcie ludom waszym to, co im się z prawa 
natury, Bożego i historycznego przynależy, a po- 
tćm idźcie między ludy Wschodu i reformujcie, 
a przyklaśuiemy wam bez namysłu.

DoNeue freue Presse piszą z Lon
dynu, że Rosya wystąpi na przedwstępnych na
radach konferencyjnych, albo inną drogą z żąda
niami, które wszystkich zdumieniem przejmą. 
Ponieważ gabinet londyński dość wcześnie dowie
dział się o prawdziwych zamiarach moskiewskich, 
dla tego też lord Beaconsiield tak energicznie 
wystąpił na bankiecie u lorda majora. Według 
tegoż doniesienia, „starał się hr. Beust w osta
tnich dniach usilnie o to, aby doprowadzić do 
skutku zbliżenie się Austryi do Anglii; dopiero 
kiedy mu lord Derby dostarczył materyału, mo
gącego nawet największym zwolennikom Rosyi 
otworzyć oczy — udało mu się zamiary swoje 
przeprowadzić. Mimo przechodnich oscyllacyi, 
panuje obecnie między Anglią a Austryą najzu
pełniejsza zgoda i harmonia.“ — F r e m d e n- 
blatt, rozpisując się nad okólnikiem ks. Gor- 
czakowa, resp. nad mobilizacyą armii moskie
wskiej oświadcza, iż wobec pokojowych zapewnień 
księcia kanclerza i usposobienia cara Mikołaja, 
nie można wątpić o tóm, że Rosya we własnym 
interesie wstrzyma się od wojny; z tego powodu 
nie potrzebuje Austrya, zdaniem F r e m d e n- 
blattu, chwytać się nadzwyczajnych środków. 
Zdaje się więc, że powyższe doniesienie N e u e 
Freue Presse niezupełnie jest zgodne z rze- 
czywistem stanem rzeczy, i że ¡są ludzie któ
rym nic oczu otworzyć nie zdolne, ale którzy 
nadto umyślnie oczy wobec oczywistej prawdy 
zasłaniają. Specyalny korespondent 
biura Wolffa, donosi, że wiadomość o zbliżeniu 
się Austryi do Anglii, wymierzonćm przeciw Ro
syi, opiera się na źródłach tureckich, i że w sfe
rach dyplomatycznych, nic o tern niewiadomo. 
— Austrya nie zamianowała jeszcze swego peł
nomocnika. — Mówiąc o Austryi dodajemy, że 
na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych w 
Peszcie interpelował poseł Helfy Kolomana Tiszę 
o to, czy rząd powiadomiony został urzędownie 
o mowie cara, mianej dnia 10 b. m. w Moskwie, 
czy urzędowy komunikat zupełnie i istotnie zga
dza się z tekstem w gazetach ogłoszonym i jakie 
stanowisko zamierza zająć wobec oświadczeń cara 
ministerstwo spraw zewnętrznych. Tisza oświad
czył, iż w piątek na interpelacyą odpowie.

niezawodnie nie cierpi, aby mu się kto wtrącał 
do jego sztuki. To tylko Ci nadmienię, że i ona 
powiada, iż w takich razach głównym warun
kiem wyzdrowienia jest chronić się wszelkiego 
niepokoju i drażliwości. Masz więc zaklęcie 
wróżki, a może i z przeczucia nakaz opiekuń
czego anioła. I dziś przechadzaliśmy się razem. 
Był z nami i mój ojciec, który coraz raźniejsze 
stawia kroki. Starcy z sobą gawędzili, więc i ja 
mogłem swobodniśj z Bożenną rozmawiać. Zaraz 
mi się zapytała, czym nie miał wiadomości od Cie
bie, a gdym jćj rzekł, że tylko doktor mi do
nosi, iż kuracya szłaby pomyślnie, gdyby nie 
Twoja gorączkowość, raz jeszcze błagała mię, 
abym Cię uspokajał i rozrywał częstem pisaniem, 
a potem wybadywała, acz nie śmiało, o Twoją 
rodzinę, o Twój charakter i t. d. Tyle było 
wdzięku, tyle dobroci w jćj zapytaniach, żem jak 
gdyby zaczarowany wszystko, com tylko mógł 
najlepszego, o Tobie jej wypowiedział. Ale, jeśli 
w parę dni nie odbiorę od Ciebie wiadomości, 
przenicuję całą mą powieść, i tak Cię wystawię 
najnieznośniejszym, jak Cię wprzód najmilszym 
wyobraziłem.

IX.
Grzymalczyk do Rymszy.

Ostenda, 5 września.
Wczoraj wieczór byliśmy znowu u Pułko

wnika na herbacie. Jam się wydał Bożennie 
jakiś nie swój, zamyślony, smutny, więc starała 
się roztargnąć mnie, a przypisując moją osowia-

Do kroniki uzbrojeń moskiewskich przybywa 
okólnik ministra wojny do naczelników dywizyi, 
zawiadamiający tych ostatnich, iż w najkrótszym 
czasie ma nastąpić mobilizacya całej armii. 
Wszelkie więc przygotowania mają być w ten 
sposób prowadzone, aby trzy tygodnie po wyda
nym rozkazie mobilizacya w całem carstwie 
była dokonaną. Kozacy uralscy mają wystawić 
kontygeus 42 pułków. Kubańskim zaś kozakom 
dano rozkaz trzymania się w pogotowiu wymar
szu ze stannic.

Na przedwczorajszem posiedzeniu hiszpań
skiego senatu oświadczyło ministerstwo w odpo
wiedzi na interpelacyą, dotyczącą artykułu 11 
konstytucji, że rząd postanowił utrzymać wol
ność w sprawach religijnych i bronić tćj zasady 
w ten sposób, że przestrzegać będzie świętości 
domów Bożych i cmentarzy tak sumiennie, jak 
to się u innych wolnych ludów dziać zwykło.

* Piszą nam z Berlina:
Berlin, 15 listopada.

(—i.) Wychodzące w Berlinie pismo co
dzienne, oczywiście żydowskie, jak większość ich, 
w Nr. 267 umieściło artykuł p. t. „Wypowie
dzenie wojny przez car a.“ Artykuł ten 
tylko dla tego zasługuje na uwagę, że porusza 
sprawę polską, a porusza ją w taki sposób, że 
świadczy wymownie, jak naturalną w oczach 
wielu Berlińczykówkonsekwencyą, koniecznością 
pravie kwest.yi wschodniej jest rozbiór Austryi. 
Pi.zyfac.a mowę cesarza Wilhelma i zapewnienie 
jego, że wypadki obecne mogą tylko wtedy winię- 
szać Niemcy, gdyby ich interes lub honor miał 
być zagrożonym; — i wierzy, że w razie wojny 
pomiędzy dwoma mocarstwami, t. j. Rosyą 
i Austryą, Niemcy mogłyby zachować neutral
ność. Ale Austrya ma swój „atout“, a tym jest 
Polska. Austrya od lat wielu w Galicyi pod
nosiła żywioł polski i uczyniła ją schronieniem 
dla emigracyi. Jeżeliby Austrya w tę zagrała 
kartę, wtedy i w Niemczech mógł oby 
się dać uczuć jćj znaczenie, na Gór
nym Szląsku, wPoznańskiem i w Pru
sach Zachodnich — i Niemcy mogłyby 
przybrać charakter aktywny w tej walce.

Znanćm nam było zastrzeżenie ks. Bismar
cka, żeby tylko Austrya nie tknęła kwestyi pol
skiej, jeżeli nie chce mieć w Niemczech nieprzy
jaciela; ale dziwnym zawsze jest taki artykuł 
wstępny w źydowskiem berlińskićm piśmie, pod
czas gdy podobna partya w Wiedniu z Węgrami 
krzyczy na Polaków, że w parlamencie wiedeń
skim zachowali milczenie, które za wysoki krok 
polityczny godzi nam się uważać. Mamy prze
konanie, że tu w Berlinie, niemniej jak w Mo
skwie jest wielu, coby pragnęli choćby najmniej-

łość brakowi wiadomości od Ciebie, zaraz jęła 
dalej wypytywać się o twoją przeszłość, o twe 
gusta i zajęcia. Bogaty przedmiot i łatwo poj- 
miesz, żeśmy mogli dobrą część wieczoru nim 
zapełnić. Może to z jej strony nie było tyle 
ciekawością, co chęcią ożywienia mnie i rozwe
selenia. Ale patrz, jakie to burze sprowadza 
taka poufalsza rozmowa z piękną panienką. Le- 
dwieśmy wrócili do domu, aż tu mój ojciec 
wpada na mnie: „Cóż to? widzę, że sobie za
czynasz głowę mącić tern dziewczęciem. Pra
wda — ładna, rozsądna, bogata. Ale strzeż się 
znajomości u wód. Do niczego one dobrego nie 
wiodą. Tu tylko pozór i parada. Zkąd ty mo
żesz wiedzieć, czem ona jest w istocie? Na to 
potrzebaby widzieć ją w codziennem pożyciu, 
przy powszednich zatrudnieniach, w domu, wśród 
służby, przy gospodarstwie, śledzić najmniejszy 
odcień jej charakteru, uważać ją i w szczęśli
wych i niepomyślnych okolicznościach, czy jaka 
przeciwność się zdarzy, czy kto pochlebi, lub 
urazi. Ostrzegam cię na wstępie, byś nie za- 
brnął za daleko. Ileż to ja smutnych następstw 
chwilowego omamienia widziałem. Poznają się 
u wód, bo to dziś najsposobnićj i najwygodniej 
dla młodzieży z dalekich i rozdzielonych stron 
Polski pochodzącej, konkury bez trudu, znajo
mość w lot zabrana, codzienne wspólne prze
chadzki i zabawy. Nic o sobie nie wiedzą, są
dzą się tylko z powierzchowności. Rodzice, przy
jaciele nie mieli czasu zasięgnąć wiadomości 
o majątku, o położeniu, o charakterze roiziny, 
aż tu młodzieniec już się oświadczył, a tam pa
nienka dała słowo a przynajmniej objawia swą

szego pozoru ruchawki, aby módz dowieść, że 
kwestya polska na tapecie. Kwestya ta będzie 
na tapecie, nie może nie być, ale od tej konie
czności daleko do czynnego udziału, w jaki nie
przyjaciele nasi a może i jaki przyjaciel nie- 
oględny chcieliby nas widzieć wmięszanymi.

Z jakim to rozgłosem rozniosła się przez 
gazety niemieckie wieść o formowaniu się szkoły 
wojskowćj polskiej w Zurychu. My 
wiemy, że to tylko bańka mydlana, bo gdzież 
szukać dla niej uczniów, kiedy w 3 zaborach 
kwiat młodzieży zobowiązanym jest do służby 
wojskowej ? Mogliby się więc do nićj zgłaszać 
tylko albo za młodzi, albo za słabi, albo za sta
rzy. Wielkie to nieszczęście, że są zawsze jesz
cze między nami ludzie, którzy myślą, że oddają 
narodowej sprawie usługę proklamacyami do lu
dów, delegacyami do rządów, zakładaniem szkół 
wojskowych, jak n. p. ta, która przed rokiem 63 
była w Cuneo, itp. Gdyby rząd pruski uważał 
wzurychskiej szkole coś groźnego, niezawodnieby 
skłonił tak posłuszny mu rząd szwajcarski do 
zniesienia jej; ale widocznie wygodne mu jej za
łożenie, bo choćby żadnych uczniów nie miała, 
ni owoców nie przyniosła, zawsze dałaby mu 
pietekst do zarzutu, że Polacy się ruszają itd.

Możemy być przekonani, że już teraz są, 
a z rozpoczęciem wojny pomnożą się znacznie 
w polskich prowincyach ludzie zbierający i do
noszący każden objaw patryotyzmu, nadając mu 
inteneye separatystyczne. Przypuszczamy nawet, 
że się znajdą w obozie nieprzyjacielskim ludzie, 
starający się popchnąć nas do ruchawki, a sprawy 
polskiej użyć do nowych anneksyi. Dla tego 
strzedz się winniśmy wszystkich takich kusicie- 
lów, wiedząc, że nasza sprawa polska przez ta
kie spokojne zachowanie się nasze nie traci, ale 
zyskiwa.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Kraków, 14 listopada.

(t) Telegraf zawiadomił was już o stracie 
tak bolesnej i ciężkiej, jaką ponieśliśmy wczoraj. 
Maurycy Mann należy już znowu do tych po
staci, co wytknąwszy nowe tory dla narodu, zo
stawiają świetlany ślad za sobą i żal, przeraże
nie i osłupienie, że znikły i usunęły się zbyt 
wcześnie z pośród nas, zostawiając pustkę nie do 
zapełnienia. Syn niezamożnych rodziców, zdobył 
Mann zasługą własną, niewzruszonością zasad 
i niepospolitym umysłem stanowisko wytyczne 
w narodzie i wpływ przeważny na opinią. Naj
dumniejsze i najsamodzielniejsze umysły szukały 
u niego, jeśli nie rady, to udziału i wywnętrze- 
nia się. Zaufanie to najznakomitszych naszych

skłonność. I już potóm zrywać zapóźno albo za 
boleśnie. W końcu pokazuje się, że obie strony 
się oszukały. Nie tak dawniej bywało. Gdy się 
nadarzyła możebność związku, rodzice, opiekuno
wie, najprzód dobrze się wywiadywali, torowali 
drogę, z obu stron wpierw objawiali, choć ostro
żnie i pośrednio, swe życzenia, nim młoda para 
porozumiała się z sobą. Dziś wszystko na od
wrót. Tu, między nami, nie ma zapewne naj
gorszego z niebezpieczeństw grożących takim do
rywczym związkom, ale kto wie, czy pułkownik 
byłby rad nawet ze zbliżenia się, a i ja, łubom 
przekonany, że prawy i zacny, nic nie wiem 
o jego położeniu i stosunkach.“ — „Nie bój się, 
kochany- ojcze (odrzekłem), ani mi się śni o tern. 
Jeszcze nie 'tak prędko myślę się żenić, a gdy
bym już myślał, to nie z taką, co recepty pi
suje, złamane kości nastawia, senteneye łacińskie 
przytacza a imponnje sierdzistą grzywką na 
czole.“ — I opowiedziałem mu, o czem rozma
wialiśmy, i jak ją zajmował, jako hołdowniczkę 
Eskulapa, twój nieszczęśliwy przypadek. Uspo
koiło to ojca, ale widzę, że na przyszłość trzeba 
mi być ostrożniejszym. Tylko bardzo mi trudno 
będzie nie mówić o przyjacielu, którego mam 
wciąż na myśli.

X.
Rymsza do Grzymalczyka.

Wilno, 23 sierpnia (4 września).
Ah! jakże ci podziękować za twe przepy

szne listy — takie wyiskrzone, słoneczne, całe



mężów stanu zawdzięczał Mann sile nieposzlako
wanego charakteru i tej bystrości umysłu, która 
jednym rzutem oka objąć umiała każdą sy- 
tuacyą.

Mann zjednoczył w kraju naszym stronni
ctwo katolickie, przed nim mieliśmy gorliwych 
katolików i konserwatystów, ale zastępu, ale sil
nie ujętych granic, ale organu dla ludzi tej 
barwy nie było. Czas, w którym prawie od 
jego założenia, pracował do ostatnich chwil ży
cia, stał się sztandarem, który wysoko wznosił 
i koło którego skupiała się opinia poważniejsza 
kraju.

Dnia 8 listopada zdrów jeszcze zupełnie opu
ścił redakcyą, gdzie, mimo przyznanej mu eme
rytury, codzień kilka godzin spędzał, i szedł spę
dzić wieczór u p. hr. Henryków Wodzickich, 
gdy nagły wybuch krwi powalił go na schodach 
tego domu. Wniesiono go do pomieszkania, 
gdzie szybka pomoc lekarska i duchowna oto
czyła go. Przyjął ostatnie Sakramenta z gorą
cem nabożeństwem a polepszenie znaczne, które 
nastąpiło, pozwoliło przyjaciołom cieszyć się na
dzieją wyratowania go. Rzeczywiście z dnia na 
dzień powracały siły, gdy znów równie nagły 
wybuch krwi 13 rano zakończył to pełne prac 
i zasług życie.

Cios to publiczny, który zarówno w Poznań- 
skiem da się uczuć, jak w Krakowie i Galicy i, 
bo ś. p. Maurycy Mann liczył w Wielkopolsce 
wielu przyjaciół i zostawił żywe wspomnienia 
kilkoletniego pobytu. Bez przesady powiedzieć 
można, że śmierć Manna pokrywa cały stary 
Kraków kirem, bo, prawdziwe dziecko krakowskie, 
wzrósł tu, cały bieg życia przebył i zespolił się 
z wszystkiemi warstwami społeczności. Pomimo 
tak stanowczych zasad, które go cechowały, na
wet przeciwnicy wobec tej postaci nieskazitelnej 
uchylać musieli czoła. Mann w roku 1847 prze
bywając w Wielkopolsce, przyjął tamtejsze oby
watelstwo. Gdy nowo utworzona Akademia wy
brała Manna swym członkiem, rząd pruski odmó
wił uznania tej nominacyi. Jedyna też dostoj
ność, jaka go w życiu pełnem prac i walk spo
tkała, jedyny zaszczyt, który sobie cenił wysoko, 
była komandorya orderu św. Grzegorza, którą za 
obronę publicystyczną praw Stolicy Apostolskiej 
przyozdobił był go Ojciec św., Pius IX. Przesłał 
on umierającemu szermierzowi wiary błogosła
wieństwo Namiestnika Chrystusowego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do Dziennika Poznańskiego do

noszą z Warszawy, iż tamtejszy inspektorat pen- 
syi prywatnych w sposób brutalny zamknął pen- 
sye żeńskie pani Guerin i panny Brzezińskiój 
pod kłamliwym pozorem, jakoby obiedwie prze
łożone zakładów' nawracać miały uczennice swe 
do prawosławia. Tenże korespondent donosi, iż 
dnia 9 b. m. nierozsądna a raczej nieopatrzna 
tylko Gazeta handlowa zaniepokoiła tutej
szą ludność ogłoszeniem, że plakaty po rogach 
ulic rozlepione zakazują tłumnych zebrań po 
ulicach i chodnikach miasta. Wiadomość ta 
bez sprawdzenia powtórzona przez główne gazety 
warszawskie zaniepokoiła do reszty publiczność, 
choć faktycznie żadnego ku temu nie było po
wodu. Rozkaz policyi miejscowej bowiem, rze
czywiście przez plakaty obwieszczony, dotyczył 
jedynie tylko tłumnych zebrań żydów przed ban
kiem, którzy tam się zbierają codziennie w po
łudnie dla załatwienia interesów giełdowych 
i zebraniami swemi tamują faktycznie ruch 
uliczny.

W związku z temi wydarzeniami stoi tele
gram krakowski do Neue fr. Bresse z dnia 
14 b. m.: „Na rogach ulic Warszawy poprzyle- 
piała policya plakaty zakazujące tłumnego zbie
rania się ludzi. Ta manifestacya sprawia napu-

z dyamentów! Każę je w złote ramki oprawić 
i nad mojem łóżkiem zawieszę. Nie, nie, — 
będę je w dzień w mem ręku pieściwie trzymał, 
czytał i odczytywał, a w nocy pod głowę lub na 
sercu chował. Co za cudny obraz! O takiej 
właśnie zawsze marzyłem. Zda mi się, że ją 
już znam, żeśmy gdzieś, przed przyjściem na ten 
padół płaczu a teraz dla mnie pociechy i na
dziei, na innym oboje razem przebywali świecie. 
Ale mi nie dość tego przypomnienia, nie dość 
twoich opisów, muszę mieć wyraźniejszy, ziem- 
sko-dokładny wizerunek, niech słońce pofatyguje 

, się i dla mnie i odwzoruje mi ją, przyślij mi 
jej fotografię, przekup służących, ukradnij, zdo
bądź gwałtem. Me łzy radości i uwielbienia 
skrystalizują się w brylanty i ujmą jej postać 
w swe tęczowe blaski. Zupełniem inny dziś 
człowiek, leżę spokojnie jak trusia, lekko mi, 
czuję, że już mi kość się zrasta, — gdyby nie 
ta niegodziwa machina, co mię krępuje, wysko
czyłbym z łóżka jak do tańca. Wszystko mi 
się uśmiecha, każdego witam radośnie, na Ostap- 
czyka ani jednej już książki nie rzuciłem, pra
wda, że wszystkie gdzieś pochował. Bandaża 
słucham jak najgrzeczniejsze dziecko, dawniej mi 
mówił, że skoro wstanę, będę musiał jechać 
gdzieś do wód nad Renem, jam się oburzał, bo 
mi Retów tkwił w głowie, lecz teraz nie tylko 
do Renu, ale do oceanu coś mię gwałtem cią
gnie. Tylko mi pisz o niej, codzień, jak naj- 
obszerniój, każde jej słówko powtarzaj, w lot 
chwytaj każde skinienie, znak, giest, wyraz twa
rzy, promień oka. Donoś mi o jej ojcu, jakiego 
humoru, czy twardy, może kapryśny, czy ona ma

bliczności deprymujące wrażenie. Według do- I 
niesienia Czasu zmierzają policyjne i wojskowe 
rozporządzenia do tego, aby pod pozorem 
sprzysiężenia ogłosić w Kongresówce 
stan oblężenia.“

Czas poświęca wspomnieniu swego głównego 
redaktora następujące słowa:

W dniu dzisiejszym (13 listopada) ponieśliśmy 
bolesną stratę. Po kilkudniowej chorobie umarł dziś 
rano nasz przyjaciel i najgorliwszy a niemal najda
wniejszy pracownik naszego dziennika, Maurycy Mann, 
członek Akademii Umiejętności, komandor orderu 
św. Grzegorza, Członek Dyrekcyi Towarzystwa Sztuk 
Pięknych.

Wieloletnia praca jego w zawodzie publicysty
cznym, zimny, wytrawny a bystry sąd, głęboka nauka, 
liczne podróże, a nadto rozległe stosunki osobiste 
z wielką liczbą znakomitych osób tak w kraju, jak za 
granicą, były mu w jego zawodzie dziennikarskim 
dzielną pomocą. Lubo od kilku lat często zapadał 
na zdrowiu i musiał szukać pomocy, czy to w kąpie
lach, czy czasowo w cieplejszym klimacie, jednak nie 
przestawał wpływać na ducha i kierunek dziennika a 
jasność poglądów jego udzielała się tak łatwo, że ko
legom jego wystarczyło nieraz jedno słowo za argu- ] 
ment. Długa zresztą zażyłość z nim i serdeczność 
związków przyjacielskich ułatwiała porozumiewanie się 
w najtrudniejszych położeniach tak kraju, jak i na
szego dziennika.

Lubo urodzony w Krakowie, wszelako poddany 
innego państwa, nie mógł ś. p. Maurycy Mann brać 
bezpośredniego udziału osobistego w życiu publicznem, 
wszelako wpływał na nie wybitnie nietylko przez 
dziennik, ale oraz powoływany i zapraszany do narad 
nad najważniejszomi sprawami kraju, osobliwie od roku 
1860, który stanowić może epokę w rozwijaniu się 
życia publicznego w Polsce. Towarzysze też i wspól
nicy prac jego poza dziennikiem przyznawali mu ró
wnież zawsze znaczny wpływ, tak umiał wszędzie zna- 
leść właściwą miarę i stosowne wskazywać drogi. 
Dziwne też było zaiste to niemal bezimienne uczestni
ctwo Manna w najważniejszych sprawach kraju, jego 
ukryte, ale nieskryte działanie, którego zakres był 
tak rozległy, jak daleko sięgały interesa ojczyzny. 
Szereg jedynie artykułów kilkoletnich jego w mie
sięcznym „Dodatku do Czasu“ nosił jego podpis i 
świadczył o czynnym udziale w sprawach publicznych.

Pod wpływem osobistej boleści, tem bardziej 
przerażającej, że nagłej, główne tylko daty z życia 
ś. p. Maurycego Manna dziś podać jesteśmy w stanie. 
Urodzony 2 października 1814 r. w Krakowie, syn 
urzędnika Rzeczypospolitej krakowskiej w oddziale ra
chunkowości i Ernestyny z Hauscygerów, wcześnie stra
cił ojca, a matka, niewiasta wyższego wykształcenia 
i wielkich cnót zajmowała się z całem poświęceniem 
i wielką starannością wykształceniem i pokierowaniem 
jedynaka. Pod pieczą matki ś. p. Maurycy uczęszczał 
do gimnazyum w Krakowie, a następnie w młodym 
bardzo wieku odbył studya uniwersyteckie na wydziale 
prawnym. Niezmierne zdolności i ustalony już cha
rakter młodzieńca skłoniły matkę, aby go wysłać na 
uzupełnienie nauk za granicę. W r. 1832 pojechał 
na uniwersytet do Genewy, gdzie w gronie kilku ró- 
wienników z kraju uczęszczał na wykłady słynnych 
profesorów, jak Rossi i inni, i gdzie już zawiązał 
pierwsze stosunki ze znakomitościami polskiemi i euro
pejskiemu W roku 1835 z Genewy przeniósł się do 
Paryża, i powrócił do kraju w 1837 r., nie utraciwszy 
gorącej wiary i miłości ojczyzny, a zdobył szeroką 
wiedzę i znajomość świata. Zrazu nie znalazł w ów
czesnych stosunkach odpowiedniego pola dla swych 
zdolności w kraju, w którym w owym czasie żadnego 
publicznego nie było zajęcia, wziął zatem dzierżawę 
i wyniósł się na wieś. Później przeniósł się w Po
znańskie, gdzie przyjął obywatelstwo i zwrócił się do 
prac literackich i politycznych. Próbował sił jako 
pisarz dramatyezny i powieściopisarz. Częste podróże 
za granicę przy darze obserwacyi, oraz studya naukowe 
przygotowywały go do zawodu dziennikarskiego. Był 
w Poznanskiem, kiedy w Krakowie grono przewodni
czących obywateli podjęło myśl założenia organu w 
r. 1840. Wezwano niebawem Manna jako korespon- 
———

brata, siostrę, jakie rodzeństwo, czy się koło niej 
kto nie kręci? Pisz, pisz, a każdy list twój 
przyczyni mi sto lat życia i zdrowia.

XI.
Grzymakzyk do ltymszy.

Ostenda, 8 września. 
Przecież się odezwałeś. Oba twe listy z 3go

i 4go września doszły mię dziś jednocześnie. 
Wina to zapewne poczty. Ale dobrze się stało. 
Bo o ile pierwszy, pisany widocznie w gorączce 
niecierpliwości, zmartwił mię i zatrwożył, o tyle 
drugi ukoił, gdyż widzę, żeś i już zrozsądniał 
i ugłaskał się w potulność. Jeśli taką zmianę 
sprawił w tobie wpływ magnetyczny twego opie
kuńczego ztąd anioła, to nie lękaj się, nie bra
knie ci go aż do zupełnego uzdrowienia, owszem 
boję się zbytecznej obfitości, mógłbyś z nadmia
ru zdrowia wpaść znowu w gorączkę. O niczem 
bowiem ona tak chętnie nie rozmawia jak o To
bie. Wprzód codzień wypytywała się, czym nie 
otrzymał wiadomości od Was, nalegałabym pi
sał do doktora, kiedy nic od ciebie nie odbieram, 
a dziś jakżeż się ucieszyła, gdym jej powiedział, 
że aż dwa na raz przyszły listy, i że już jesteś 
zdrowszym i spokojniejszym. Zręcznie wybady- 
wała mię, co w tych listach mi donosisz. Oczy
wiście improwizowałem, bo czyż mogłem wta
jemniczać ją w Twoje trzeźwiejsze ale zawsze 
szały, które przyniosły list Twój drugi do Osten
dy na skrzydłach wymarzonej małości? Odkry
wając rzecz zawcześnie, byłbym spłoszył wol-

denta Czasu, następnie wstąpił on do Czasu w 
r. 1849 i odtąd z krótkiemi tylko przerwami poświęcił 
wszystkie siły dziennikowi, z którym się zespolił całą 
duszą, całą siłą bystrego umysłu i niewzruszonych 
zasad. W r. 1853 odbył podróż na Wschód. Owo
cem tej podróży jest 3-tomowe dzieło. W r. 1867 
za wierną i stałą obronę katolicyzmu ozdobiony przez 
Ojca św. Piusa IX. komandorą św. Grzegorza. Po 
utworzeniu się Akademii umiejętności został wybrany 
jój członkiem czynnym, ale rząd pruski, którego był 
poddanym, nie zatwierdził dotąd jogo wyboru.

Wśród nieustającej pracy, przed kilku dniami, 
nagły wybuch krwi schwycił go w chwili, kiedy wcho
dził do domu dawnych przyjaciół hr. Henryków . Wo
dzickich. Otoczony opieką i troskliwością, pozostał 
w tym domu do końca życia, bo lekarz nie dozwolił 
przeniesienia chorego do własnego mieszkania. Spie
szna pomoc lekarska i pociechy religijne zdawały się 
zapewniać ratunek. Przyjął ostatnie sakramenta w 
najgłębszem wzruszeniu i rzekł, że nie sądził, aby tak 
słodką była śmierć. Czuł on tę śmierć zbliżającą się 
jak wzorowy ehrześcianin, lubo przyjaciele mieli na
dzieję polepszenia. W pięć dni ponowił’ się atak 
krwi i w kilku minutach przerwał ton żywot, równie 
zasłużony jak pożyteczny.

NIEMCY.
* Berlin, 15 listopada. Wiadomości, po

danej przez Koln. Ztg o propozycyaeh mini
strów włoskich, królowi przedłożonych na wypa
dek śmierci Papieża, zaprzeczyło urzędowe biuro 
telegraficzne włoskie A j e n c y a Stephani. Za
przeczenie to jednak nie znalazło wogóle wiary. 
Domysł jest powszechny, że dokument jest au
tentyczny, wyszedł tylko na jaw bez wiedzy 
rządu, który, nie mając wcale powodu szczycenia 
się knowanemi zamachy na Kościół, stara się 
wmówić w świat, że podobne zamiary ani przez 
myśl mu nie przechodzą. Lękać się zawsze na
leży, że rząd włoski po śmierci Papieża będzie 
chciał pogwałcić te resztki jeszcze wolności, ja
kich Papieże używali w Watykanie, a nawet po
kusi się o wpływ na wybór nowego Papieża. 
Pewien berliński korespondent urzędowy, utrzy
mując wieść tę za pewną, wyeiąga wniosek, że 

| propozycye księcia Bismarcka, przedłożone wiel
kim mocarstwom w kwestyi wyboru przy
szłego Papieża, będą wykonane. Odnośna 
depesza cyrkularna z 14 maja 1872 r. zastrzega 
rządom prawo zbadania prawowitości wyboru Pa
pieża, jako też swobodę uczynienia zawisłem 
ewentualne uznanie obranego od pewnych warun
ków. Bismarck polecał pod tym względem po
przednie porozumienie się mocarstw, lecz nie zna
lazł chętnego ucha.

Dzisiejsze posiedzenie parlamentu rozpoczęto 
od obrad nad etatem dla Alzacyi i Lotaryngii, 
Dyrektor wydziału zainaugurował dyskusyą mo
wą wstępną, wyjaśniającą stosunki finansowe tychże 
prowineyi. Bliższych szczegółów z tego posie
dzenia nie otrzymaliśmy dotąd. Telegram po
daj e tylko, że etat po dłuższój debacie, w której 
brali udział deputowani alzaccy, Winterer, Guer- 
ber, i prezydent obwodowy Lotaryngii, Puttka- 
mer, przekazano osobnej komisyi. Na porządku 
dziennym dnia jutrzejszego postawiono cały sze
reg mniejszych praw.

Prow Corr. ogłasza „ważne słowa“, jakie 
wyrzekł car Aleksander w Moskwie, jako też wy
ciąg z okólnika Gorczakowa, obwieszczającego mo- 
bilizaeyą, bez wszelkiego komentarza ze swej 
strony. Natomiast o mowie lorda Beaconsfield 
nie wspomina ani słówkiem.

Staats Anz. ogłasza dzisiaj, że po for- 
malnem zawiadomieniu cesarza przez tureckiego 
ambasadora o wstąpieniu na tron sułtana Abdul 
Hamida, ambasador bar. v. Werther w Caro- 
grodzie wręczył 13 b. m. sułtanowi swoją akkre- 
dytywę.

Posłowie socyalno-demokratyczni zamierzają 
stawić osobny wniosek w sprawie tajemnicy 
listów.

nego jeszcze ptaszka, a tu trzeba zręcznych sieci, 
by go schwytać. Przepatrywałem jej salon, za
glądałem w pamiątkowe książki, albumy, zaga- 
bywałem z nienacka, alem nie zdołał się dowie
dzieć, czy ma swą fotografię. Na stoliku jej 
ojca stoi pyszny jej portret, pastelami ślicznie 
wykończony, w bogatej oprawie. Ukraść go nie
podobna, bo za wielki, a pewnie nie chciałbyś, 
bym za rabunek dostał się tu do kaźni. Przy 
bliższej znajomości może ją namówię, by się dała 
fotografować u sławnego tutejszego artysty. 
W zamian tymczasem posyłam ći roślinkę mor- 
ską, jej rękoma na fali schwytaną. Nic wytwór) 
niejszego, nic delikatniejszego nad te roślinne 
bawidełka. Chwytasz na fali zielony kosmyk, 
drobniutki, miękki, pulchny, jak włoski niemo
wlęcia, rozkładasz na papierze, szpilką lub 
igłą oddzielasz niteczkę od mtóczki, a wyjawi ci 
się mikroskopiczny krzew najmisterniejszego wzo
ru, najsubtelniejszego rysunku. Takich już -wiele 
nazbieraliśmy i nakleiliśmy na kartonie. Dobra 
to zabawka na wieczór. Bożenna ma szczególny 
dar rozwikływania tych roślinek w najrozma
itsze a zawsze zadziwiające wdziękiem kształty. 
Dała mi jednę wczoraj, bym i ja doświadczył 
mego kunsztu. Tobie składam ten pierwszy plon 
mej pracy. — Pytasz, jakiego charakteru jej oj
ciec? To tylko wiem, że cały zatopiony w córce 
i wszystko zrobi, co ona zechce. Wspominasz,
że coś cię ciągnie nad Ren i do morza. I ow
szem, przybywaj tu na dokończenie kuracyi, ale 
się nie spiesz. Potrzeba ci koniecznie wyczekać

I prawidłowego zrośnięcia się kości. Mógłbyś wszy- 
i stko zepsuć porywczością. Słuchaj Bandaża jak

Cesarz wyjechał dzisiaj po południu do Szlą- 
zka na polowanie.

FRÀNCYA.
* Paryż, 14 listopada. I na wczorajszém 

posiedzeniu Izby deputowanych bronił Gambetta 
rządu, popierając ministrów spraw wewnętrznych 
i skarbu w żądaniu ich zatrzymania podprefe- 
ktur w Sceaux i St. Denis. Moniteur wy
stawia mu z tego powodu świadectwo, iż nie 
tylko z prawami wewuętrznemi, ale i zagra- 
nicznemi jest dobrze obeznany. Natomiast 
U n i v e r s osądza go trafniej, twierdząc, że p. 
Gambetta wycieczkami swemi przeciwko Papie
żowi i Kościołowi katolickiemu tak się spodobał 
„Prusakom,“ iż ci dozwalają organ jego, Ró- 
publique Française, trzymać w Alzacyi 
i Lotaryngii, „gdzie francuskiego ducha wytępić 
chcą“, podczas kiedy Univers w krajach tych 
jest zakazanym. — Obecny zwrot p. Gambetty 
tłómaczy się po prostu tern, że były eksdyktator 
chętnieby chciał zostać ministrem, może nawet 
ministrem wyznań, w miejsce p. Dufaure, który, 
jak to wczoraj donosiliśmy, dzierżące obecnie 
przez siebie teki ministeryalne sprawiedliwości 
i wyznań wkrótce złożyć zamyśla, a wiedząc, 
że prezydent rzeczypospolitéj francuskiej jest 
szczerym katolikiem, zaleca mu się dziś swém 
pośrednictwem pomiędzy kolegami swymi „czer
wonymi“ w Izbie deputowanych a rządem. Na 
farbowanych atoli lisach ludzie, nawet zwyczajni, 
łatwo się poznają, czyżby więc tak wytrawny 
mąż, jakim jest marszałek Mac Mahoń, nie miał 
przeniknąć p. Gambetty na wskroś? — Mieć 
zatem można nadzieję, że eksdyktator za rządów 
dzisiejszego prezydenta rzeczypospolitéj do ga
binetu się nie dostanie.

Wczorajsze dzienniki wieczorne zajmują 
się prawie wyłącznie mową cara Aleksandra 
w Moskwie, z treści z której przychodzą do prze
konania, że wszechwładzca moskiewski postano
wił, bądź co bądź, korzystać z pomyślnej dla 
siebie konstelacyi mocarstw europejskich i przy
właszczyć sobie posesye tureckie, pod po
zorem oswobodzenia poddanych schizmatyckich 
Porty od ucisku. Le Temps powiada, że An
glia w równym stopniu, co Rosya, życzy sobie 
polepszenia losu poddanych Turcyi. Jeżeli 
się jednakże mocarstwo to przekona, że propo
zycye rosyjskie, mające być konferencyi prze- 

I łożone, mniej mają na celu polepszenie doli 
poddanych tureckich, jak raczej zburzenie pań
stwa słowiańskiego, natenczas energicznie za
chcianki te odeprze. Rezultat zatém konferencyi 
carogrodzkiej zależyć jedynie będzie od postawy, 
jaką Rosya na niéj przyjmie. Opinia zaś pu
bliczna tutejsza idzie jeszcze dalej i stanowczo 
utrzymuje, że konfereneya, jeżeli do jéj zebrania 
przyjdzie, jest jedynie zamydleniem ócz Europie. 
Rosya chce à tout prix wojny, to też do wojny 
téj przyjdzie rychlej czy później.

Jenerał Changarnier wydał następującą 
odezwę do kolegów' swych, należących do pra
wicy senatu: „Przy wyborze biur, — powiada 
zgrzybiały jenerał — większa część konserwa
tystów nie była obecną. W dwóch biurach, 
w których ich udział zabezpieczał zwycięstwo 
temu stronnictwu, ani jeden z nich nie był 
przytomnym. Ta nagany godna opieszałość 
odbiera odwagę konserwatystom w Paryżu 
i w departamentach, pozostawiając ich w wąt
pliwości pod względem siły stronnictwa porządku 
w senacie. W tak zwanej nadzwyczajnej sesyi 
rozwiązane będą ważne sprawy i mocnobyśmy 
ubolewali nad waszą nieobecnością. Później 
żałowalibyście tego tak sami, jak i spadkobiercy 
waszego czcigodnego nazwiska.“

Dziennik Soir z dnia 14 b. m. twierdzi, 
że wiadomość, rozpowszechniona w kołach gieł
dowych o mającej być wydanej emisyi pożyczki 
na 320 milionów jest bezpodstawną i dodaje,

wyrocznię. Miałem list i od niego. Cieszy się 
z postępów równie w twym fizycznym jak mo
ralnym stanie, chwali twą łagodność, powiada, 
żeś zakwitł na nowo, lecz dodaje, iż najmniejsza 
nierozwaga może jeszcze wszystko w niwecz obró
cić i że potrzeba jeszcze trzech tygodni, to jest 
dwóch od dziś, jak liczę, by cię mógł bezpie

cznie na nogi postawić. Nic nie stracisz na tej 
rezygnacyi. Oni tu jeszcze długo, pewnie jaki 
miesiąc zostaną, a potem nad Ren się przenieść 
mają. Nie bój się, nikt się tu koło twej nie
znanej opiekunki nie kręci. Gdyby co groziło, 
zarazbym Ci doniósł. Jeszcze więc na dwa tygo
dnie otul się w skrzydła cierpliwości, nie tej, co 
jak Szekspir mówi, na grobowym kamieniu 
uśmiecha się do smutku, ale tej, co wie że ra
dość przybędzie, śni o niej, marzy, lecz się nie 
troszczy, bo się boi rozchwiać i do swobodnego 
powitania szczęścia niezdolną i niegodną uczy
nić. Zasłuż na to, co Cię czeka i czego pożą
dasz. Ja nie przestanę stawiać Ci wszystko przed 
oczy, będziesz wiedział i widział, jak gdybyś tu 
sam był z nami, ale za najmniejszym Twym wy
brykiem przetnę od razu ten prąd magnetyczny, 
który ztąd wionie ku Tobie. Strzeż się i czuwaj, 
a raczej śnij sobie spokojnie, a tem powabniej
szym ranek Ci się wyda.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Errata: W felotonio drugim wiersz ¡czwarty sonet 
winien brzmieć:

Zdasz się go pytać: Prędkoż wzrostem Cię dogonię.
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le przełożony przez ministra finansów Say’a 
projekt finansowy, który dał powód do podobnych 
pogłosek, miał jedynie na celu operacyą z bile
tami skarbowemi, któraby ostatecznie przynieść 
mogła 309 milionów zysku. Z sumy téj, 
w sposób ten powstały, użytemi by zostały 
w końcu 1877 tylko 69 milionów i postano
wiono je obrócić na polepszenie kolei żelaznych 
i żeglugi na Sekwanie.

R 0 S Y A.
* Petersburg. Obecnie wykonują się 

roboty około uregulowania ujścia Bohu, celem 
ułatwienia przejazdu okrętom handlowym na rzekę. 
Baterye w Oczakowie i w innych punktach nad
brzeżnych brouić będą ujścia tej rzeki przed nie- 
przyjacielskiemi okrętami. W tych dniach przy
były do Sewastopolu i Nikołajewa 20 dział wiel
kiego kalibru z fabryki Kruppa. Każde z dział 
tych waży 1600 pudów. Codziennie przewożą 
nadzwyczajne pociągi ainunicyą i inne przybory 
wojenne do nadgranicznych twierdz rosyjskich. 
Minister komunikacyi zawiadomił dyrekcye kolei 
żelaznych, aby miały na pogotowiu pociągi i na 
rozkaz z Petersburga nie przyjmowały podróżnych 
ani prywatnych transportów.

Port odesski, jak piszą do Pol. C or r., zo
stał już ufortyfikowany. Cztery kolosalne baterye 
strzegą miasta od strony morza. Przygotowano 
także torpedy, które założone będą w porcie, 
gdyby nieprzyjacielska zbliżała się Ilota. Załoga 
miasta podniesioną została do pełnej dywizyi. 
Ukończono już także fortyfikacye w Nikołajewie 
i Oczakowie. Wojska, jadące kolejami żelaznemi 
moskiewsko-kijowską i bałcko-odesską, zmierzają 
nad Prut, gdzie dotychczas stanęły zapewne już dwie 
armie. Intendantura pozawierała już kontrakty 
z liwerantami. Sądząc z ilości zakontraktowa
nych artykułów żywności, wnosić można, że gro
madzą się tamże zapasy dla bardzo wielkiej 
armii. Rozporządzenia ministrów spraw wewnę
trznych i sprawiedliwości, nakazujące przeniesie
nie w razie potrzeby państwowych zakładów 
naukowych do Kijowa, niemiłe sprawiło wrażenie 
na ludności odesskiój. Wiestnik odesski 
pisze o wojnie, jako o rzeczy nieuniknionej.

Reprezentacyi W. Porty jakby już nie było 
w Petersburgu. Pierwszy sekretarz tureckiej 
ambasady, Melek Effendi, wyjechał do Aten. 
Jak Agence generale russe donosi, nie 
spodziewają się tu wcale przybycia jakiegokol
wiek dyplomaty tureckiego.

G R E CYA.
* Ateny, 12 listopada. Najwięcej budzi 

tu zajęcia projekt do prawa, dotyczący tymcza
sowego zorganizowania armii. Podług tego pro
jektu siła militarna Grecyi składa się: 1) z ar
mii czynnej ; 2) z rezerwy armii czynnej ; 3) z 
landwery i 4) z rezerwy landwery. Dwamstatnie 
rodzaje armii utworzyć się mają z dotychczaso
wej gwardyi narodowej. Wszyscy, znajdujący się 
na liście gwardyi narodowej od 19—30 roku ży
cia, którzy nie służyli w armii czynnej, przecho
dzą do rezerwy armii czynnej; od 31—40 roku 
życia do landwery; od 41—50 roku do rezerwy 
landwery. Prawo nakazuje nadal, aby wszyscy 
ci, którzy z winy jakiegokolwiek przypadku nie 
zostali zamieszczeni na liście gwardyi narodowej, 
w przeciągu miesiąca zgłosili się sami do swych 
urzędów gminnych; w przeciwnym razie spotka 
ich surowa kara pieniężna i będą zapisani potni 
mowoli do tego rodzaju broni, do którego z wieku 
należą. Miejsce i czas ćwiczeń wojskowych ozna 
czone będą osobnym dekretem królewskim; ci zaś 
zdatni do noszenia broni, którzy się od tego 
zechcą z własnój woli nieprawnie uwolnić, karani 
będą więzieniem ał do sześciu miesięcy. Powo' 
lani tym sposobem pod broń obywatele zobowią 
zani są do służby czynnej, najdłużej 18 miesięcy 
trwającej. W razie wojny (mobilizacyi) służy 
prawo rządowi zwołania całej rezerwy armii 
czynnej i całej landwery, albo ich części tylko, 
a w danym razie zezwolenia na utworzenie się 
innych oddziałów wojska, stanowić mających le
gie zagraniczne. Dowódzcy i oficerowie takich 
oddziałów ochotniczych naznaczani być mają przez 
rząd, podoficerowie zaś przez dowódzców. Ofice 
rowie zagraniczni, wstępując do tych oddziałów, 

'.píe- Zachowują swój stopień militarny, oddziały je- 
a dnak same zostawać powinny pod wodzą greckich 

1 dowódzców. Wszyscy ochotnicy zagraniczni zło
żyć muszą przysięgę na chorągiew grecką, 
W armii greckiej, złożonej z poddanych kraju 
oie może znajdować się oficer zagraniczny, ani 
lóż obcokrajowiec nie może dowodzić osobnym 
oddziałem. Artykuł 10 tego prawa postanawia, 
;by w razie najazdu kraju przez armię nieprzy
jacielską zwołano na wniosek ministerstwa, za 
Dzkazem królewskim, wszystkich pozostałych oby
wateli kraju od 18—50 roku pod broń i utwo- 
rzono z nich tak zwany landszturm. Dalsze ar
tykuły oznaczają uwolnienie od służby wojsko 
wój w razie mobilizacyi armii wszystkich mini
mów, deputowanych, duchownych i niezbędnych 
tządowi urzędników, zostawiając rządowi osobne 
Pławo zapobiegania niedostatkowi oficerów i podo 
’cerów w razie wojny. W tym razie minister
io wojny ma prawo mianowania oficerami po 
icniczymi uczniów szkoły wojskowej, tych, 
Wzy posiadają stopnie akademickie, słuchaczy 
l)r‘iwersytetów i abituryentów gimnazyalnych, 
Podoficerami starszych uczniów gimnazyalnych 
1 tych, którzy skończyli średnie szkoły nor 
'"alfie.

O ile ze wszystkich danych wnosić można, 
Zachowuje rząd podług tego prawa całą siłę

Olict’1

armii lądowej, zreorganizowanej na mocy po
wyższego prawa, na 200,000 żołnierza, z której 
to liczby 120,000 przypada na armię czynną i jej 
rezerwę, 50,000 na landwerę, a 30,000 na rezerwę 
landwery.

TUR CYA.
Carogród, 12 listopada. O przygotowa

niach wojennych Tureyi piszemy obszernie pod 
rubryką Półwyspu Bałkańskiego; tutaj 
podajemy kilka ciekawych szczegółów z planu, 
który wygotował znany pułkownik angielski Wa
lenty Baker. Wyższość — pisze pomiędzy in- 
nemi strategik angielski — floty tureckiej i for- 
tyfikacyi, wzniesionych nad Bosforem i Darda- 
nellauii z góry wykluczają możność zaatakowania 
Carogrodu od strony morza, a zdobycie jego jest 
zupełnie rzeczą niepodobną. Do Bosforu można 
się z północy zbliżyć tylko na bardzo wązkim 
pasie ziemi, którego szerokość wynosi w niektó
rych miejscach zaledwie pięć mil niemieckich. 
Gdyby na pasie tym wystawiono szereg fortyfi- 
kacyi, których prawe skrzydło opierałoby się 

morze Czarne a lewe o morze Marmora, to 
Carogród byłby już zabezpieczony. Jest tam wy- 
lorna pozycya, a wyzyskując przeszkody, jakie 
sama natura tu stworzyła, zredukowaćby można 
front obronny na 17—18 mil angielskich. Linia 
ta ciągnie się od jeziora Derkos po prawej aż 
do limanu Bużuk Czekmedże po lewej stronie. 
W ostatniem miejscu znajduje się przystań, a li
man, pięć ćwierci mili szeroki, zasłania lewą 
stronę pozycyi. Dalej ciągnie się pasmo wzgórz, 
panujące nad szeroką i otwartą doliną, a opiera
jąc się z jednej strony o jezioro Derkos w razie 
wojny, może być bardzo korzystnie ufortyfiko
wane. Pomiędzy jeziorami Derkos a Czarnem 
morzem stanowi jedyny przystęp wązka ława pia
sku, do której bronienia wystarcza jeden fort. 
Kolej żelazna z Carogrodu idzie przez lewe cen
trum tej pozycyi i stoi po obydwóch stronach 
w związku z morzem. Wody jest wszędzie po- 
dostatkiem, a okolica ta zupełnie jest odpowie
dnia dla wielkiego obozu. Wojsko tu obozujące 
łatwoby mogło wykonać proponowaną linię obron
ną. Wązki pas ziemi, łączący Chersoń z Rume- 
lią, ma tylko trzy mile szerokości, a po oby
dwóch stronach posiada wyborne stanowisko dla 
okrętów, i tym sposobem nadzwyczaj ułatwia 
obronę ważnych punktów, zbliżonych do Darda- 
nellów tak, że pozycyą tę uważać można za nie
zdobytą. ,

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Pełnomocnicy wojskowi mocarstw rozpoczęli 

już swą pracę demarkacyjną. Jeżeli potwierdzi 
się wiadomość, że Rosya odstąpiła od swego ży
czenia, iżby Turcy opuścili wszystkie stanowiska, 
jakie od dnia 27 października zdobyli, to zadanie 
pełnomocników o wiele uproszczone zostanie. 
Mimo to czekają ich nie małe trudności, zwła
szcza w obecnej porze zimowej. To też, jak 
utrzymuje N. Pr. P r e s s e, wymierzać oni będą 
linię demarkacyjną jedynie na głównyoh punktach 
teatru wojennego, jako to nad Timokiem i Mo
rawą. Gdyby bowiem chcieli odgraniczać wszy, 
stkie stanowiska pomiędzy mniejszemi oddziałami 
nieprzyjacielskiemu i wogóle całą odmierzyć gra
nicę, niedokonaliby, jak pisze korespondent caro
grodzki do Po 1. Cor., ani w przeciągu dwóch 
miesięcy swej pracy.

Cała armia naddryńska została na rozkaz 
ministra wojny rozpuszczona do domu; tylko 
ochotnicy pozostali pod bronią, aby strzedz gra
nicy. Główna ich kwatera znajduje się obecnie 
w Szabacu.

Do N. W. Tageblatt donoszą z Dubro
wnika, że rząd austryacki spełnił życzenia W. 
Porty i otworzył port Kiecki dla transportowych 
okrętów tureckich.

Serbski ministor wojny Nikolicz żąda konie
cznie dymisyi. Od trzech dni nie bywa on na 
żadnej radzie ministeryalnej i nieprzychodzi do 
biura. Z rosyjskich ochotników, którzy pozostali 
w Serbii, formują sie obecnie dwa korpusy. Czer- 
najew siedzi podobno dotąd w Belgradzie.

O przygotowaniach wojennych Tureyi piszą 
z Ruszczuku do Pol. Cor., co następuje: Wali 
Rifaat basza otrzymał rozkaz, by przysposobił 
kwatery w Ruszczuku na 20,000 żołnierza. 
Z Anatolii przybywa nad Dunaj 90 batalionów. 
W czworoboku twierdz, pomiędzy Silistrią, Szu
mią, Ruszczukiem i Warną, stanie 75,000 ludzi, 
przeważnie bataliony redyfów. Armia połowa 
ustawioną będzie en echellon od Tulczy aż do 
Widdynia. Armia operacyjna w Bułgaryi skła
dać się ma z 5 korpusów, każdy po 40,000 ludzi. 
W skład armii tej wejdą bataliony gwardyjskie, 
stojące dotąd w Serbii i dywizye azyatyckie ze 
Skadaru. Turcy w czasie wojny z Rosyą wy
prowadzą całe wojsko z Serbii i granic czarno
górskich, a gdyby z księstwami temi nie miało 
przyjść do pokoju, pozostawią tamże kilka tylko 
oddziałów i działać będą odpornie. W. Porta 
zaangażowała wielu oficerów angielskich, celem 
powierzenia im obrony twierdz naddunajskich. 
Wielu z nich stanęło już na swych stanowiskach.

Także turecka flotylla na Dunaju została 
znacznie wzmocnioną. W tych dniach wpłynęły 
na Dunaj dwa parowce wojenne. Około 30 bm. 
zawiną do przystani ruszczuckiej dwa monitory.

Generallissimus turecki, Abdul Kerim, wy- 
jedzie niezadługo na inspekcyą twierdz naddu- 
najskieh i wyda rozporządzenie, w których pun
ktach mają być nowe wzniesione fortyfikacye. 
Przedtem jednakże uda się Abdul Kerim do Ca
rogrodu, by wziąść udział w wielkiej radzie wo

jennej, na którą przybędą jak się zdaje, wszyscy 
komendanci wszystkich korpusów.

Twierdza widdyńska została zupełnie uforty- 
kowaną. Artylerya jej składa się z 60 wielkich 
dział Kruppa i 85 mniejszych dział. W twierdzy 
nagromadzono wielkie zapasy amunicyi. Załoga 
ma być powiększoną o 14,000 ludzi.

TELEGRAMY.
Londyn, 14 listopada. Prywatnym sekre

tarzem lorda Salisbury na czas konferencyi w 
Carogrodzie mianowany został H. E. Northcote 
urzędnik w ministerstwie zagranicznein i krewny 
podskarbiego. Jak donoszą do biura Reutera 
z Malty przybył tamdotąd książę edynburgski 
z zatoki Bezyka zpowodu bliskiej słabości żony 
swojej. Okręty wojenne „Iialeigh“ i „Rapid“ 
wyruszyły 11 b. m. do zatoki Bezyka.

Bukareszt, 15 1 istopada. D eputowany 
Blaremberg wniósł projekt do prawa o odpowie
dzialności ministrów. Senat wybrał komisyą do 
ułożenia adresu.

Nowy York, 15 listopada. Rezultat wy
borów jeszcze ostatecznie nie wiadomy; nie ma 
jednakże obawy aby spokój miał być zakłócony.Ostatnie telegramy.

Londyn, 16 listopada. Times uważa, 
iż konferoneya zbiorze się niechybnie mimo 
zbrojenia się różnych mocarstw, opierając 
się na tóm, że utrzymanie pokoju jest życze- 
czeniem wszystkich. Tureya powinna przyjść 
do przekonania, iż w razie gdyby się wzbra
niać miała w daniu pewnych rękojmi — 
zostanie sama. Gdyby wszystkie przedsta
wienia okazały się bezskutecznemi, natenczas 
i Anglia może się ujrzy zmuszoną przesłać 
ultimatum do Carogrodu.

Berlin, 16 listopada. Na wczoraj- 
szóm posiedzeniu nacyonal liberałów postano
wiono prawie jednogłośnie, aby przystąpić do 
uchwały komisyi sprawiedliwości w kwestyi 
ąsdów handlowych.

Knryer miejscowy i prowincyoealny.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 

rzeczywistemu tajnemu radzcy wojonnomu w ministerstwie 
wojny M ii 11 o r o w i order orla czerwonego ze wstęgą.

Dzisiaj w teatrze pierwszy występ gościnny p 
Leontyny Parznickiej, artystki dramatycznej teatru kra
kowskiego w komedyi 5-aktowej Al. Dumasa (syna) prze
łożonej przez panią Parżnicką pod tytułem D i a n n a 
de Lys.

Na stypendyum ś. p. Karola Libelta na ręce pod 
skarbiego A. Krzyżanowskiego złożyło Towarzystwo Mu
zyczne tutejsze marek 200 z dochodu z lotoryi fantowej 
na wieczorku muzycznym.

* Dziennik Poznański uwziął się, aby pisać „o komite
cie wyborczym poznańskim.“ Ponieważ w łonie tutejszych 
niemieckich „Wahlvereinu“ i „Burgervereinu“ powstały 
jakieś nieporozumienia — stowarzyszenia te, wyznaczyły 
celem bliższego porozumienia się, najprzód osobno a po
tem wspólnie zebranie, na którem traktowano sprawę 
wyborów miejskich. Te zebrania Dziennikowi spać 
nie pozwalają i dla tego występuje on codziennie z roz
maitym rad sposobem, raz w koręspondencyi z miasta, 
drugi raz pod rubryką wiadomości miejscowych — a wszy
stkie te elukubracye kończą się tern „caeterum censeo,“
nasz komitet wyborczy śpi na oba uszy! Czemuż też 
Dziennik nie monituje n. p. komitetów średzkiego 
śremskiego, gdzie przy ostatnich wyborach do parlamentu 
ludzie o milo chodzili się pytać, gdzie mają obierać 
i kogo? bo im karteczek nie dano wcale. Pomijając już 
tę okoliczność, że miejscy korespondenci Dziennika 
zdają się więcej wiedzieć niż sama redakeya (i tak wiedzą 
n. p. kogo redakeya Dziennika wyzwała na pojedynek 
i czy wyzwany przyjął lub nie przyjął) pozwolimy sobie 
zrobić Dziennikowi uwagę, że zanim umieści „echa“ 
swych kerespondentów, powinien, zaczepiając zwłaszcza 
takie instytucye jak komitet (miejski) wyborczy, pofaty 
gować się do tegoż komitetu i po nformować o tern, czy 
komitet wogóle co zrobił, czy też nie, a dopiero potem 
otwierać swe łamy grawaminom swych korespondentów. 
Gdyby Dziennik był to uczynił, byłby się dowiedział, że 
obecny komitet (miejski) wyborczy zrobił daleko więcej 
niż jego ś. p. poprzednicy, że porozpisywał listy wybor
ców według ulic, że zasięgnąwszy szczegółowych informa- 
cyi, zawezwał na dziś, czwartek 16 b. m. na godzinę 8 
wieczorem mężów zaufania do hotelu Saskiego, wobec 
których wystąpi z gotowym programem akcyi wyborczej, 
ułożonym naturalnie bez pomocy Dziennika. Mamy 
nadzieję, że na to zebranie wszyscy dbali o dobro sprawy 
publicznej, tak zaproszeni mężowie zaufania, jak mężowie 
dobrej woli licznie się zbiorą i prace komitetu poprzeć 
zechcą.

* Posener Z.g., opiekuńczy anioł stróż pism pol
skich a mianowicie naszego, zarzuca w znanej sprawie 
nakazu śpiewania niemieckich pieśni kościelnych w gim 
nazyum ad S. Mariam Magdalenam, tutejszym pismom 
naszym, przesadę. My nie będziemy się odpłacali 
pięknem za nadobne i nic będziemy się zastanawiali jak 
pisma niemieckie po prostu bezczelnie kłamią referu
jąc o tern co K u r y c r pisze — zwracani}' tylko uwagę 
„szanownej“ P osenerki żeśmy nie pisali o zakazie 
śpiewania pieśni polskich, tylko wyraźnie o nakazie 
śpiewania pieśni niemieckich i do tego nakazu wyra
źnie uwagi nasze stosowaliśmy. Wiemy bardzo dobrze, 
iż pan dyrektor Uppenkamp jest dotychczas jeszcze tyle 
wspaniałomyślny, że pozwala na śpiewanie pieśni pol
skiej po podniesieniu, ale cóż nam daje gwaran- 
cyą, żc jeżoli jaki drugi tajny radzca ministoryalny raczy 
wypowiedzieć życzenie, aby podczas całej mszy św. 
śpiewano po niemiecku, pan dyrektor w lot do tego ży
czenia się nie zastosuje? Toć życzenie tajnego radz
cy ministeryalnego Standera, wypowiedziane przy osta
tniej wizycie, w tej chwili się w czyn zamieniło. — 
Ciekawą jest taktyka Posenerki, pragnącej rozporzą
dzenie pana dyrektora zredukować do najmniejszych roz
miarów i piszącej „radzca Stauder życzył sobie, aby obok 
polskich resp. łacińskich pieśni śpiewano iakże 
jednępieśń niemiecką“ — jakby w kościele gim
nazjalnym śpiewano dawniej z jaki tuzin pieśni polskich

i z pół tuzina łacińskich. Sapionti sat. „Gimnazyum 
jest królewskie, pisze Posenerka i z fundu
szów rządowych utrzymywane a oprócz tego chodzą do 
niego niemieccy uczniowie.“ Zapomina jednak Posenerka, 
żo na te funduszo rządowe płacą Polacy podatki, że 
do tych funduszów należy znaczna część dóbr poklasztor- 
nycb, żo nakoniec procont Nioraców katolików jest tak 
drobny, iż nie można go brać w rachubę.

* Członkowie tutejszych ,,Vereinów“ niemieckich 
zebrali się onegdaj na Walne Zebranie, celem postawionia 
kandydatów na reprezentantów miasta, których wybór, 
jak wiadomo, odbywać się ma w naszem mieście w dniach 
28, 29 i 30 bieżącego miesiąca. Nr' zebraniu tem po
stawiono następująco kandydatury : a) członków obecnej 
reprezentacyi miojskiej ; pp. Gerlach, M. Cohn, Peckert, 
W. Krontbal, S. Lówinsohn, Hesselbcin; b) z obywateli, 
nie będących dotąd reprezentantami, pp.: kupca Kirsten, 
redaktora doktora Wasner, kapelusznika Ziegler, powiato
wego inspoktora szkół Laskowskiego, profesora Paliło, 
kupca Adolfa Kantorowicz, kapitalistę Brzozowskiego, 
mularza Preusnitz, kupca doktora Praenkel, kupca Lu
dwika Pinkus, komisarza aukcyjnogo Manheimer i kotla
rza Lischke. — Dłuższe rozprawy wywiązały się pod 
względem kandydatury p. profesora doktora Szafarkiowi- 
cza, gorąco polecanej przez p. doktora Landsberger. 
Dyskusya, w której udział brali pp. kupioc Tunmann, re
daktor Voigt, profosor Pable i nauczyciel szkoły średniej 
Lehmann, toczyła się głównie o kwostyą, czy Niemcy 
stawiać mogą kandydaturę Polaków, kiedy ci stanęli jako 
stronnictwo nieprzyjazne Niemcom. Przeciwnicy kandyda
tury tej podnosili, że, jeżeli profesor Szafarkiewicz po
siada wszelkie kwalifikacye na reprezentanta miasta, na
tenczas niochaj go postawią na kandydata jogo ziomko- 
wio, a być może, że w takim razie niemieccy wyborcy 
wstrzymają się od głosowania i nie postawią w tym od
dziale niemieckiego kandydata. Przy głosowaniu oświad
czyło się za kandydaturą p. Szafarkiewicza 35 na 84 
obecnych członków „Wahlvereinu“ i „Burgervereinu,“ — 
Lista jednakże kandydatów, powyżej wymieniona, nie jest 
joszcze stanowczą, gdyż wyborcy pojedyńczycb okręgów 
głosować będą nad przyjęciem lub odrzuceniem propono
wanych im kandydatów.

* Jeden z piekarzy na Cbwaliszewie wyszedł dnia 
9 b. m. z pomieszkania, w celu załatwienia rzokomo inte
resów; ponieważ jednakże do tego czasu nie powrócił, 
przoto sądzą, żo go jakie nieszczęście spotkało.

* Na podwórzu nieruchomości przy ulicy Domini
kańskiej znaleziono onegdaj pęk kluczy jeneralnych i wy
trychów, zawiniętych w papier. Właściciel odebrać je 
może w biurze policyjnem; skoro się jako taki wylegi
tymuje.

* W powiecie wrzesińskim uprawnione są następu
jąco osoby do wybierania posła do pruskiej Izby panów, 
na mocy 501etniego posiadania dóbr rodzinnych: 1) wła
ściciel dóbr p. Stanisław Bronisz z Bieganowa, 2) 
właściciel dóbr p. Hipolit Skórzewski z Kretkowa, 
3) właściciel dóbr p. Walery Hulewicz z Młodzieje- 
wic, 4) właściciel dóbr p. Jan Bronisz z Otoczna, 5) 
właściciel dóbr hrabia Zygmunt Czarnecki z Kaszew, 6) 
właścieiel dóbr i szambelan Zygmunt Górzeński- 
Ostroróg z Śmiełowa, 7) właściciel dóbr hrabia Edward 
Poniński z Wrześni.

* Z Grodziska piszą do Pos. Z tg: „Dziennikowi 
P o z n. niech to służy ku uspokojeniu, że jakkolwiek do
tychczasowy organista poszedł za obydwoma wikaryuszami 
do kościoła poklasztornego, i kościołowi parafialnemu 
swych usług odmówił, to jednak w kościele parafialnym 
nabożeństw nie zaprzestano. Znalazł się już organista 
i inni pomocnicy. Właściwy powód zwłoki leży w tem, 
że proboszcz (?) Gutzmer nie ma dotychczas świętych na
czyń, a zwłaszcza kielichów konsekrowanych. Gdzio się 
te naczynia podziały, czas okażo. Proboszcz (?) Gutzmer 
dice, jak to już dawniej wspomniano, postępować sobio 
z łagodnością i dla tego dotychczas unikał wstępu do 
kościoła poklasztornego. Należałoby się spytać, kto po
niesie szkodę, jeżeli zabraknie mu cierpliwości, a łagodność 
ustąpi surowszemn zapatrywaniu się. Zresztą proboszcz 
(?) Uutzmer wyjechał chwilowo, aby swe rzeczy przepro
wadzić do Grodziska; reszta się znajdzie później.“

* Panu Bojanowskiemu, dziedzicowi, który zarazem 
w powiecie Złotowskim jest wójtem i urzędnikiem stanu 
cywilnego, zamierzano wytoczyć proces dyscyplinarny za 
to, że na dwóch wiecach przewodniczył. Przed kilku 
dniami oświadczył mu protokólarnie landrat ze Złotowa, 
że wprawdzie wniosek o wytoczenie procesu cofnięto, z tem 
jednakże upomnieniem, aby się na przyszłość od wszelkich 
ultramontańskich zebrań trzymał zdała, inaczej wytoczony 
mu będzie proces o złożenie z urzędu. Jest to nowy do
wód, że w Prusach wszyscy równych używają praw?!!

* Kuryer Codzienny donosi, że w Warszawie zam
knął rząd pensye żeńskie pani Guerin przy ulicy Mazo
wieckiej i pani Brzezińskiej przy ulicy Miodowej.

* Dochody warszawskich teatrzyków ogródko
wych w ciągu lata r. b. Kuryer Codzienny obli
cza jak następuje : „Eldorado“ najwięcej ściągało do sie
bie publiczności, gdyż w ciągu 5 miesięcy miano tam 
dochodu okrągło rs. 22,434, najwięcej było wpływu w lipcu, 
bo rs. 6,111, najmniej we wrześniu, bo 1,763 rs. „Alham
bra“ miała dochodu rs. 18.724; najwięcej było wpływu 
w lipcu rs. 5,041, najmniej we wrześniu rs. 1,526. „Al
kazar miał dochodu ogółem rs. 12,187; największy wpływ 
był w czerwcu rs. 5,379, najmniejszy we wrześniu (jedno 
widowisko) rs. 3. Tivoli (toatr poznański) miało do
chodu ogółom rs. 14,153; największy wpływ był w sier
pniu rs. 4,813, najmniejszy w czerwcu rs. 2,104. „Anto- 
kol“ ogółem miał dochodu w ciągu czterech miesięcy 
rs. 1,940; największy wpływ był w czerwcu rs. 980, naj
mniejszy w sierpniu rs. 263. „Pod Lipką“ w ciągu 
trzech miesięcy ogólny dochód wyniósł rs. 647, najwię
kszy w czerwcu rs. 282, najmniejszy w sierpniu rs. 28. 
Ogółem teatra ogródkowe warszawskie ubiegłego lata 
miały dochody brutto rs. 55.936.

* Cmentarz Powązkowski założony został w dniu 
4 listopada 1790 roku dla parafian kościołów św. Jana, 
Panny Maryi i św. Andrzeja. Na ten cel darował Mel
chior Korwin Szymanowski grunta wynoszące 6,902 są
żni, a równocześnio zbudowano katakumby, około których 
z lewej strony znajduje się grób fundatora. Miasto to 
zmarłych kilkakrotnie powiększane, dziś obejmuje blisko 
60 mórg, otoczone jest murem i parkanami, ma pięć bram, 
posiada cztery studnie, dzieli się na stary i nowy cmen
tarz. Są tu pomniki rzeźbione przez znakomitych arty
stów jako to: Malińskiego, Tatarkiewicza, Swięckiego, 
Syrewicza, Godebskiego, Pruszyńskiego i innych. Z wy
bitnych osobistości spoczywają tu Aleksander Janicki 
muzyk, Sarbiewski Kaźmierz, Antoni Malczewski, Onufry 
Kopczyński, Józef Mroziński, Hugo Kołłątaj, Stanisław 
Konarski, Teodor Waga, Stanisław Jachowicz, Jan Alber- 
trandi, Jan Bohomolec, Alojzy Żółkowski, Komorowski, 
Franciszek Bohomolec, Karol Wyrwicz, Skrzetuski Win
centy, Tęgoborski, Ignacy Turkułł.

* Pożary. Dnia 30 z. m. ogień zniszczył nowo 
erygowany folwark Brylantówkę w gub. Kieleckiej, do 
dóbr Łęczyńskich należący. Zgorzały wszystkie zabudo
wania folwarczne, jako to: stodoła ze zbożem, przoszło 
800 kop pszenicy mieszcząca, obora, stajnia i spichrz, 
a także młocarnia z lokomobilą. Budynki wzniesiono 
były z kamienia z dachami słomianemi. Ogólna strata 
wynosi przeszło 10,000 rs. W dniu 1 listopada o 10 go
dzinie wieczorem zaświeciła jasna łuna nad miastem 
Łęczną: łuna ta w Lublinie nawet była widziana, a spo
wodował ją pożar 22 stodół mieszczańskich, w znacznej 
części zbożem napełnionych. Temuż samemu nieszczęśli
wemu losowi uległo miasto Parczew w gubernii Siedle
ckiej w nocy z dnia 28 na 29 z. m. Całe prawie miasto 
stało się pastwą płomieni; kościół parafialny również 
zgorzał.



* Ceny koni, na wypadek rekwizycji dla armii, 
ustanowiono na gubernię chersońską jak następujo: za 
wierzchowca 125 rubli, za konia do artyloryi 120 rubli, 
za obozowego pierwszej kategoryi 80 rubli, drugiej zaś ka
tegoryi 50 rubli.

* Nieurodzaj jabłek w Rosyi, skutkiem mrozów 
w maju r. b., był tak wielki i tak podniósł cenę, że oka
zało się rzeczą możliwą sprowadzać do Petersburga jabłka 
z Stanów Zjednoczonych. Nic podobnego do tej pory 
nie było! Jabłka amerykańskie są duże, soczyste i won
no; sprzedają się też stosunkowo nie drogo, bo w handlu 
dotalicznym po GO kop. za dziosiątek.

* Kolor ciemnozielony, który tego roku jest w mo
dzie w Paryżu, przezwały modniarki „Czernajew.“ Czy 
to z powodu nadziei, jakie w „zdobywcy Chiwy“ pokła
dali Serbowie, a które zgotowały im takie smutne roz
czarowania ?

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 17 listopada, 
Salomei p. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 26. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 4.

Długość dnia 8 godzin 42 minut.
Wypadki historyczne. 1370 Koronacya 

króla Ludwika. — 1558 Śmiorć Bony. — 1648 Sejm 
elekcyjny. — 1658 Bitwa pod Toruniom. — 1757 Śmierć 
Maryi Józefy, żony Augusta III.

* W sprawie misyl kanonicznej, potrzebnej do
udzielania nauki religii w szkołach elementarnych, której 
tak świetnie broni duchowieństwo dyecezyi padernborskiej 
i monasterskiej, mamy do zanotowania ważny dokument 
wydany przez królewską rejoncyą w Wrocławiu dnia 25 
z. m. Dokument ten brzmi:

„Tak prawo z 11 marca 1872 dotyczące nadzoru 
szkół, jak wogóle rozporządzenie ministra wyznań z 15 
października 1872 wykazuje jasno, że urządzona przez 
władzę państwową, w planie szkolnym objęta nauka 
roligii w publicznej szkole elementarnej — i wprawdzie 
zarówno czy przoz nauczycieli przez państwo powołanych, 
czy też przez przypuszczone kościelne organa udzieloną 
bywa, — podległą jest jedynie nadzorowi władz państwo
wych. Nauczyciele olementarni, składając wogóle dowody 
swej kwalifikacyi do urzędu nauczycielskiego zyskują 
przoz to zarazom upoważnienie do nauki religii w pu
blicznych szkołach ludowych. Mimo to żądali niedawno, 
jak to do wiadomości naszej doszło, katoliccy duchowni 
od nauczycieli przez nas na urząd powołanych a tem 
samem do udzielania nauki religii w planie szkolnym 
objętej ukwalifikowanych, ażeby przed spełnianiem tego 
upoważnienia ponowili wobec duchownego trydentyńskie 
wyznanie wiary i dowiedli, że tak zwaną misyą kano
niczną pozyskali. Podobne usiłowanie, tridentinum — 
którego znaczenia kościelnego państwo wcale nie za
czepia (?) — albo inne kościelne przyrzeczenia stawiać 
za warunek państwowemu urzędowi nauczycielskiemu 
w szkołach ludowych, jest nie dozwoloną uzurpacyą. — 
Zważając na charakter sług katolickiego Kościoła jako 
pasterzy dusz nauczycieli, daje nam opisane powyżej 
postępowanie powód do oświadczenia, że żądanie posta
wione przez władzę kościelną jest zupełnie bez wpływu(!) 
na uprawnienie do wykonywania połączonych z urzę
dem nauczycielskim, przez państwo nauczycielowi po
wierzonych obowiązków, i że tych nauczycieli, którzy się 
do pretonsyi władz kościelnych nie zastosują, wobec po
dobnych nieprawnych żądań bronić będziemy umieli. 
W razie gdyby słudzy kościelni kary kościelne na nauczy
cieli publicznych naznaczać mieli z tego powodu, że bez 
ponownego trydenckiego wyznania wiary lub też bez 
złożenia innych kościelnych przyrzeczeń i bez udowo
dnienia tak zwanej misyi kanonicznej, naukę religii 
udzielać będą, starać się o to będziemy, aby wierni 
słudzy kościelni podług §§ 2 i 5 ustawy z 13 maja 1873 
resp. § 10 ustawy z 12 maja 1873, o ile to dotyczy 
nauczycieli którzy są zarazem organistami — za ich bez
prawne postępowanie ukarani byli.

Niesłychanem zaś i na dyscyplinarną karę zasłu
giwałoby wspomnione żądanie, gdyby pochodzić miało od 
jakiego organu nadzorczej władzy szkolnej, gdyby który 
katolicki lokalny albo powiatowy inspektor przed zaprzy
siężeniem nauczyciela żądał wypełnienia kilkakrotnie 
wspomnionych, nieprawnych warunków.

Przysięga odbierana od nauczyciela celem wpro
wadzenia go w urząd odbywać się powinna podług na
szego okólnika z 18 września r. b. w szkole. Lokalny 
albo powiatowy inspektor szkolny funguje przy tym 
akcie przysięgi tylko z polecenia nadzorczej

władzy szkolnej, i nie potrzeba rozwodzić się 
dłużej nad tem, że wypływające z tego upoważnienia 
obowiązki gwałci w najwyższy sposób, jeśli żąda od 
nauczyciela wypełnienia nieprawnych, od upoważniającej 
władzy wyraźnie potępionych warunków.

W każdern sprawozdaniu o wprowadzeniu resp. 
zaprzysiężeniu katolickich nauczycieli elementarnych 
przez katolickich lokalnych lub powiatowych inspektorów 
szkolnych należy na przyszłość z obowiązku donieść, czy 
wprowadzenie resp. zaprzysiężenie stało się w myśl ni
niejszego rozporządzenia.

Tak samo oczekujemy doniesienia, w razie gdyby 
to doszło do wiadomości pp. landratów i powiatowych 
inspektorów szkolnych, czy naznaczono na nauczycieli 
za opór przeciw uznaniu tak zwanej misyi kanonicznej, 
przeciw ponowieniu trydentyńskiego wyznania wiary 
lub jakiemukolwiek innemu kościelnemu przyrzeczeniu, 
jako warunkowi do udzielania nauki religii, kary 
kościelne.“

Podług tego reskryptu żaden duchowny na przy
szłość urzędu inspektora szkolnego, lokalnego lub powia
towego piastować w żaden sposób nie może, jeżeli nie 
ćhce w sprzeczności stanąć ze swem sumieniom. Jak 
zresztą twierdzenie „kościelnego znaczenia tridentinum 
państwo nie zaczepia“ można pogodzić z powyższem roz
porządzeniem, trudno pojąć. Co się tyczy zagrożonej 
kary za „przeciwne prawu postępowanie“ t. j. za nało
żenie cenzur kościelnych na tych nauczycieli, którzyby 
bez misyi kanonicznej naukę religii udzielali to bardzo 
wątpliwa, czy sądy zastosują się do życzeń władz admi
nistracyjnych, jeśli się wspomni na procosa wytoczone 
ks. Biskupowi wrocławskiemu, ks. Chmielińskiemu w Sar- 
wie itd. Postępowanie rodziców i ich dzieci wobec po
dobnych nauczycieli bez misyi kanonicznej będzie takie 
samo jak wobec „urzędowych proboszczów,“ których 
kościoły próżne stoją. — Czas by był, aby i ducho
wieństwo dyecezyi naszych zastanowiło się nad tak 
ważną kwestyą i powzięło jakąśkolwiek decyzyą, któraby 
zabezpioczała dzieci katolickie od możliwego w przy
szłości zaszczepiania w nich niekatolickich zasad.

Pociągi przybywają
od 15 października 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

Z
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 15 listopada 1876.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyła 

się we wtorek, dnia 14 b. m., sprawa przeciwko krawcowi 
Maurycemu Baum i przeciwko niezamężnej Minie M e n- 
d e 1 z Szamotuł o morderstwo, odnośnie o zamordowanie 
dziecka. Sprawa ta przedłożoną już była na przeszłych 
rokach sądu przysięgłych w wrześniu rb., lecz wtedy ją 
odroczono dla uzupełnienia ślodztwa. Oskarżeni pozbawili 
życia nowonarodzonego własnego dziecka, za co Baum 
skazany został na dziesięć lat więzienia w domu kar
nym, a Mina Mendel, przy przyznaniu jej łagodzących oko
liczności, na czteroletnie zwykłe więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Warty najświeższy nr. (124) wyszodł i zawiera: 
Reforma spółek pożyczkowych. Kilka słów „praktycznego 
chrześciaściaństwa“ do członków przyszłego sejmiku. — 
Historya reformy protestanckiej w Anglii i Irlandyi przoz 
Wilhelma Cobbotta, przetłómaczona z angielskiego przez 
Józefa Krop: wnickiego. (Ciąg dalszy) — Menichino. Po
wieść Sauveur Jacquemond’a. (Dokończenie.) — Plutarcha 
Perikles. (Ciąg dalszy.) — Nascitur ridiculus mus. — 
„Halka“ Moniuszki na scenie Teatru poznańskiego. — 
Przegląd literatury i Rozmaitości. — Protokóły z IX. i 
X. Posiodzenia Komisyi Ortograficznej Poznańskiej.

* Ziemianina wyszedł numer 46 i zawiera : O prze
lewaniu własności rodziców na potomstwo w hodowli 
zwierząt domowych. W. Koszutski. (Dokończenie.) — 
Uwagi ekonoma nad instrukcją dla gospodarzy. — Pa
sienie makuchami. — Nowy sposób przysposabiania sie
czki na paszę. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlo
we. — Jarmarki. — Choroby zaraźliwe inwentarza. — 
Ogłoszenia.

* Towarzysza Pilnych Dzieci, wychodzącego w Lwo
wie pod redakcyą p. Władysława Bełzy, wyszedł No. 5 
i zawiera: Biedni, wiersz Jana Chęcińskiego. — Kościu
szko w Solurzo. — Ratusz Wrocławski. — O bursztynio 
przez dr. Z. Rościszowskiego. (Dokończenie). — Hetman 
Revera. — Książki dla dzieci i młodzieży.
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-4 o 4 
2—4 o 8

- 1—3 o 3
- 2—4 o 9

Wrocławia do

godz. 37 min. 
7 -

- 54 -
- 28 -

Poznania :

rano
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

4 o 
-4 o 
-4 o 
-4 o 10

godz. 17 min.
- 45 -
- 28 -
- 47 -

Z Bydgo8zczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8
pociąg osobowy - 1—4 o 10
pociąg osobowy - 1—4 o 3 
pociąg osobowy - 1—4 o 9

godz. 9 min.
- 15 -
- 34 -
- 47 -

GIEŁDA.

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

przedpolu, 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

Poznań, 16 listopada 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 3’/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn. 

4pct. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc., pozn. prowlnc. akcye bankowo 97,25 płc., pozn 
5pct. prowinc. obligacyo —płac., pozn. 5pct. obli
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacyo miejskio H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga \ e miejskie —,— płc., pruskie 
S^pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4Vapct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3y8pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc.. poi. 
skie opet. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likw dacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelazne 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żel znój —,— płc., akcyo marchijsko-poznańskiej koloi 
żr'aznej 20,25 płc., banknoty zagraniczno —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutscho Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono. 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cen. 
wypowiedzenia 160,— marek, na wrzesień. —,— m, 
jesień —,— m., na paźd. —m., na listopad 160,— m. 
list.-grud. 160,— m., grud.-stycz. —,— m. stycz.-luty — 
luty-marzec —,— m. na wiosnę 160 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 15000 litr., cena wypow. 50„90 m., na lip. 
00,— m., na list. 50,20 m„ na grudz. 50,50—50,60 
m., stycz. 51,20 — m. lut. 51,80 m. na marzec 52,50 m. 
kwiec.-maj 53,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 49,20 marek.

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Wrocław, 15 listopada
Koniczyna czerwona stale pośled. 51—55, średnia 

57—60, piękna 62—67, najpiękn. 69—72; koniczyna 
biała spok. pośled. 49—55, średnia 58—65, piękna 68 -73 
najpiękn 75—78 m.

Zyto: za 2000 funt. spok. wypow. 1000 cent, na 
upł. wyp. — na listopad 163,50 pł. i żąd. list.-grudz. 
159—159,50 płc. grudz.-stycz. 159,50 żąd. stycz.-luty — 
luty-marzec — marzec-kw. — kw.-maj 161,50 płc.

Pszenica: 199,— żąd. list,-grud. — żąd.
Owies: 142,— ż. wypow.----- - cent, listop.-grudz.

142,— ż. gr.-stycz. —,— p. kwiec-maj 148,50 płc.
Rzep 325 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok. wypowied. ■----- cent

miejscu 72,— żąd., list, i lisUgrud. 71,50 żąd. grui 
stycz. 72 ż. kw.-maj 70,50 ż.

Okowita: spok. w miejscu 51,— ż. 50,— płc. 
wyp. 25.000 litr., listopad i list.-grud. 52,— płc. grud
stycz. 52,50 płc. stycz. -luty----- płc. luty-marz. —,-
marzec.-kwioc. — kwiec.-maj. 54,40 żąd. w końcu —.— 
żąd. i pł.

na

¿4
^*§.¿ S

Pszenica biała . . . 
„ żółta . . .

Zyto ......................
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch .......

Z a 100 kilogramów
ciężki

.i-
średni lekki towar

naj-1! na nał- : naj- naj- li naj-
z. nIŻ. wyz. n LŻ. WJ z. niż.

Ji. -J M. 4 M. ■i\ Jl 4 M. ■4
19 30 18 20 21 40 20 60 17 90 17 10
19 -18 20 20 40 19 70 17 20 17 _
18 90 18 20 17 60 17 20 16 9046 30
15 90 15 50 15 40 15 10 14 40 13 80
15 60'15 40 15 20 15 — 14 70 14 50
18 70Ü18 10 17 40! 16 50 16 10| 14 80

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowej.

J
piękny średni jpośledni

Rzep .... . 100 kilogr. 31 75 29 — 23
Rzepik zimowy . 30 75 27 50 21
Rzepik tatowy . 29 — 25 50 19
Lnica .... 26 50 24 — 19
Siemię lniane . . = - 26 — 23 —- 20

75 
50 j 
50

Ceny wypowedziane na 16 listopada żyto 163,50|m 
pszonica 199,— marek, jęczmień —,— marek, owie 
142,— m., rzep 325, m., olej rzepiowy 71,50 m. okowita 
52, - m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr, 
ptc. trał, w miejscu 51,— żąd. 50,— pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33—1 
34,— marek. Pszenna nowa 30—31 marek. Rżanna piękn. 
28—29 marok. Rżanna śred. 27—28 marek. Rżanna na 
paszę 10—11 m Osucie pszenne 7,75—8,75 m.

Koniczyna do siewu, czerwona słabo za 50 
kilogr. 50—58—63—69 mrk.: biała słabo 52—58 —68 
—73 mrk.

Makuchy rzep i owe za, 50 kil. niezm. 7,3 
—7,50 mar., na paźd.-listopad 7,50" m.

Makuchy s i e m. za 50 kil. 9.—9,50 mar.
Łubin, spok., żółty 9,-----10,80 marek

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24,30— 33 m.
Siano 2,90—3,30 mar. za 50 kil.
Słoma 36—37,— za kopę 600 kil.

nieb.

Telegram giełdowy
K u r y e r a P o znańskiego

Berlin, dnia 15 listopada 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale Owies list. 163,-
Paźdz.-listop. Wypow. żyta 150
List.-grudz. 208,— Wypow. okow. 40,000
Kwiec.-maj 217,50 Kapitały

Zyto stało Galicyany 83,25
List.-grudz. 159.— Pr.pap.państ. 93,75
Grudz.-Stycz. 159,— Poz.4°/„list.z. 94,10
Kwiee.-maj 163,50 Poz. list. ren. 94,5C

Olej rzep, stało Austr.los 1860 94,25
List.-grudz. 71,30 Włochy 69,-
Kwiec.-maj 72,70 Amerykany 99,10

Okowita stale Turki 8,75
w miejscu 53,80 71/2“/0Rumuń. 12,50
List.-grudz. 53,60 Pol. lik. 1. zast. 62,-
Grudz.-stycz. 53,60 Rosyj. hknot. 257,25
Kwiec.-maj 56,30 Sreb. rnt. aust. 54,-

Aus. akc. kred. 234,-
Kolej Państw 424,50
Lombardy 128,-

Szczecin, dnia 15 listopada 1876. (Kursa końcowa.)
Pszenica spok. Okowita spok.

» w miejscu
Ù Paźdz.-Listop. 207,— Paźdz. 51,80
( Kwiec.-maj 216,50 Paźdz.-list. 52,-
Zyto stałej kw.-maj 54,80
Listop.-grudz. 154,50 Owies
Grudz.-stycz 156,— Lipiec
Kwiecień-maj 160"0 Kw.-maj 160,-

Olej rzep. spok. Petroleum
Październik —,— Paźd. 22,50
Paźdz.-listop. 69,25 Paźd.-list.
Kwiecień-maj 73,50
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Katarzyna z Obrębowiczów 
Małolepsza

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sakramen
tami zasnęła w Bogu dnia 14 t. m. o godzinie 6 z wie
czora o czem donoszą krewnym i przyjaciołom w smutku 
pogrążeni mąż i dzieci.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o godzinie 3 po poł. 
na cmentarz kościoła Maryi Magdaleny. (705)
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Za duszę kochanej sio
stry ś. p. 709

Teofili Bielawskiej
żałobne nabożeństwo |
odbędzio się w sobotę d. 
18 mb. w kościele Do
minikańskim o 9tój.

Na skład główny 
otrzymała księgarnia «J. K. 
Zupańskiego [628] 
Przewodnik heraldyczny

przez
Kosińskiego.

Cena 6 mrk. 50 fen. 
Dzieło ozdobnie oprawne.
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P
oszukuję majętności 

około miliona tala
rów wartości z zali
czką 300,000 tal. 
gotówki w Wielkiem 

Księstwie Poznańskiem lub na 
Szlązku, w zamian za mają
tki w Królestwie polskiem z 
lasami, które to majątki tylko 
towarzystwem kredytowem ob
ciążono. C. Mochmann 

■w Berlinie, Banbefstrasse 1. 
,L (708)

Wszelką krawiee- 
czyzne damską i ro
boty maszynowe wykonuje się 
starannie podług najno
wszych żurnali, przyrzekając 
rzetelną pracę i ceny u- 
miarkowane. Obsta- 
luuki przyjmuje się na Ry- 
ąakaeh 19/20 w po
dwórzu na pierwszem piętrze-
M.Szenic i W. Koplińska.

(681)
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Mój świeżo zaopatrzony skład rozmaitych

futer i gotowych wyrobów
polecam Szanownój Publiczności na nadchodzącą porę zimową 
po cenach umiarkowanych. (549)

Franciszek Zbirański
Wielka Rycerska ulica Nr. 3.
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I Kieliszki wszelkiego rodzaju.
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Najtańsza oprawa obrazów
A. Hyrszfeld

SI. Wrocławska ulica ¡21.
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Szkło półbiałe kista 20—20 marek.

£

21 h ć ï âs z-..® o.fa,® ® ® « o -
« ® 2-3

:
Sisóte s®

I
N

o
Pd>. "p V0 cr

o3

te-S’© 
'2 »’S a ® ©ce n N g sd Ä

cô I
fcO

rrt —

ooooooooc
° Kremski i Kukliński

isoby poszukujące gu
wernantek i bon zagra

nicznych Francuzek lub Angie
lek zgłosić się zechcą osobiście 
lub piśmiennie do składu cygar 
Fo utowieża w Poznaniu w
Bazarze. (702)

Towarz. Ml. Przemysłowców
W POZNANIU

urządza w niedzielę 19 listopada Al 
w saU hotelu Saskiego 

na rzecz Towarzystwa Pomocy NawŁ 
imienia K. Marcinkowskiego

przestawienie amatorskie:
które poprzedzi z utworów polskie“ 

złożony
KONCERT.

3 byczki Oldenburgskie i 
20 tryków Rambouillet- 
Negretti ma jeszcze na sprze- 
daż Dom. Rorek. (707]

Nastąpi :

CHŁOP
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00

dentyści
Śty Marcin Wr. 6, I p,

przy placu Mickiewicza.
ooooo

(796)

oooo
Nartadem i Czcionkami drukarni Jaros ława Leitghra w Poznaniu.

W Dom. ŚJachci- 
nie przy Środzie 
jest 100,000 dobrze 
wypalonej cegły na 
sprzedaż.

obrazek dramatyczny w 3 aktach- 
Biletów na numerowane krzesła p°

sgr. i na miejsca boczne po 5 
nabyć można w cukierni p. Star*' 
Wrocławska ulica, w restauracji P 
Miśkiewicza w „Ulu“, w składzie P 
Affeltowicza na Chwaliszewie, w s3 
łonie fryzyerskim p. Wojańskieff 
na Piekarach Nr, 3 i przy ha8* 
od godz. 5 począwszy.

Początek o godzinie 7. 
Zakończy:

zabawa z tańca^
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